Sosnowiec, wtorek 28 grudnia 1926 roku. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 50 groszy, w tekście 
35 groszy.za tekstem 15 groszy, Drobne ogłoszenia po 5—10 


groszy za wyraz. Najmniej I zł. 


KINO 


Sfinks 


Sosnowiec. 


Od niedzieli 26-go do czwartku 30-go grudnia r. b. włącznie 


Wiedeń. miusto moich marzeń 


wytworna i pikantna komedja s opowie -erotyczna w 8 aktach, ukazująca światło 
W rolach głównych najsilniejsze gwiazdy filmowe 


Kino-teatr 


„Udziałowy” 


Sosnowiec. 


złotego miasta Wiednia. 
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Od poniedziałku 27 do 1-go Stycznia 


tryskająca szampańskim umorem wyśmienita farsa dancigowa p. t. 


Tancerz mojej żony 


10 aktów oszołamiającego wiru tanecznego. 
W rolach głównych: Marja Cerda, Willi Fritsch, Wiktor Varkonii. 


Na scenie. Nad program. 
Utalentowana Ekwilibrytka 
na drucie 
APOLIRARYJUZ 
Wirtuoz na ksylofonie. 
Najnowsze utwory muzyczne. 


M.lle ZOFIA 


rancerka znowymrepertuarem. 


i cienie 


LILJANA HARREY, VARY KID i HADR LIEDKE 


ETEME KINO 


„CORSO 


BĘDZIN. 


Warszawa, 26 grudnia. 

Wczoraj około godz. Il rano 

~ w pierwszym dniu Bożego Na- 
rodzenia, przechodnie ulicy 
- Dzielnej widzieli auto, stojące 
przez czas dłuższy naprzeciw 
_, muru więzienia śledczego. 
> W pewnym momencie 2 męż- 
czyzn prźesadziło ten mur od 
wewnątrz na ulicę i zanim kto- 
bądź zdążył się  opamiętać, 
wskóczywszy do tego auta — 
 odjechało w kierunku miasta. 

Równocześnie w dziedzińcu 
więziennym rozległy się strza- 
„ły, wkrótce otwarła się furta 
w bramie i ukazała się pogoń 
za zbiegami. Wszystko to ato- 
li było już spóźnione. 

Fa Uciekinierzy znikli, jak ka- 
© mień w wodzie. Przynajmniej 
narazie. 

Byli to znani Kiuni Leon 
Purman i Mirosław Zdziarski 
skazani, pierwszy na 6 lat, 
drugi na 4 lata ciężkiego wię- 
zienia za działaluość przeciw- 
państwową w listopadzie r. b. 
` przez sąd okręgowy warszaw- 
ski i pozostający tymczasowo 
w więzieniu śledczem przy ul. 
= Dzielnej 24/26. 

Szczegóły ucieczki według 

a zeznań aresztowanych w związ- 
ku z tą sprawą 2 dozorców, 
są następujące: 

Zbiegli więźniowie przeby- 

wali w osobnych celach. Re- 
wizja w tych celach nie była 
dokonywana już od 3 miesię- 

= cy. Prześcieradła i ręczniki 
stanowiły własność prywatną, 
> czyli były dostarczone przez 
ro iny, odwiedzające więż- 
ni 
$ z ch to ukręcili sobie zbie- 
 gowie 2 sznury i połączyli je 


` drewnianemi szczebelkami. Nóż 
j 


Od niedzieli 26-go grudnia i dni następne 


Przejmujący do głębi dramat życiowy, rozdzierający krzyk zranionej duszy... 


„Wskaż Imię Jego“ 


Kryska ról głównych: MAC BUCH. KONRAD NAGEK, PATRY RUTCH MULLER. 
NAD PROGRAM NA ŚCENIE. 


* Ucieczka dwóch komunistów z Pawiaka 


Purman (Kazik) i Zdziarski (Mirski) 


do robienia szczebelków więź- 
niowie zrobili z wyostrzonego 
trzonka łyżki. 

Purman, liczący około lat 35, 
pseudonim „Kazik, jeszcze 
przed wojną występował jako 
zdecydowany i agresywny ko- 
munista. Jest to jeden z naj- 
bardziej wykształconych ko- 
munistów, gdyż ukończył 2 fa- 
kultety. Był on. jednym z naj- 
wybitniejszych członków cen- 
tralnego komitetu i od szeregu 
lat poszukiwała go policja, 

Dopiero w 1925 r. w lokalu 
przy ul. Dzielnej podczas po- 
siedzenia komunistycznego cen 
tralnego komitetu wykonaw- 
czego aresztowano go i spra- 
wa aresztowanych wówczas wo- 
góle komunistów odbyła się 
w listopadzie r. b. kiedy to i 
Purmana skazano na 6 lat 
ciężkiego więzienia. : 

W więzieniu w dalszym cią- 
gu zachowywał się wyzywają- 
co, organizował głodówki i za- 
chęcał współtowarzyszów do 
oporu. 

Purman nadto był szwagrem 
głośnego terrorysty Hübnera, 
który wraz z dwoma komunis- 
tami Pniewskim i Putkowskim 
stawili zbrojny opór podczas 
aresztowania ich w bramie przy 
ul. Zgoda nr. I w 1925r. Pod- 


czas pościgu za nimi poniosło 


śmierć lub zostało rannych 9 
osób. 
Drugi uciekinier Mirosław 


Zdziarski, lat około 40 był 
bardzo znany jako związko- 
wiec. Używał pseudonimu „Mir- 
ski". Należał do partji komu- 
nistycznej, w której brał czyn- 
ny udział. W 1922 r. w czasie 
zebrania w związku służby do- 


mowej przy ul. Długiej nr. 6l 


Zdziarskiego aresztowano wraz 
z całem prezydjum zebrania. 


Przyprowadzony wraz z inny- 
mi do biura policji „politycznej, 
spajas o się wówczas przy 

Brackiej nr. 17, Zdziarki wy- 
skoczył oknem i umknął. Ukry- 
wał się potem przez 2 i pół 
roku, aż wreszcie przed kilku 
miesiącarni aresztował ge w 
tramwaju asp. Pogorzelski. 


Wyrokiem sądu okręgowego 
w Warszawie Z.dziarski skaza- 
ny był, jak wspomnieliśmy, na 
4- lata ciężkiego więżienia i 
odtąd przebywał na „Pawiaku”. 


O ucieczce komunistów za- 
wiadomiono niezwłocznie tele- 
fonogramami i listami gończe- 
mi wszystkie władze bezpie- 

Vczeństwa, posterunki kolejowe, 
komisarjaty i posterunki na 
granicach miasta. Należy ufać, 
że uciekinierzy zbiedz. nie zdo- 
łająl 


« 


W sprawie tej aresztowany 
został dozorca więzienny Jan 
Jóżwik, który dopuścił do u- 
cieczki więżniów przez mur 
wysokości 3 metrów 40 centy- 
metrów w czasie rannego spa- 
ceru, oraz drugi dozorca. Za: 
jęła się nimi policja polityczna 
i sędzia śledczy p. Jasiński, 
gdyż istnieje podejrzenie 
że ucieczka ta była oddawna 
obmyślona, uplanowana i we 
wszystkich szczegółach opraco- 
wana jak nazewnątrz, tak i 
wewnątrz więzienia. 

Co do strony, zewnętrznej 
daje do myślenia. szczegół, , że 
Zdziarski komunikował. się on- 
gi zesłynnym Leszczyńskim, któ 
ry zbiegł w swoim czasie z 
kancelarji sędziego śledczego, 


Cena 


EXPRES”: 


DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY 


LITERACKI. 


ktora: 6-92, 


niebacznie wypuszczony przez 
kancelistkę. Być może, iż fak- 
ty obu tych ucieczek pózosta- 


Prenumerata wy- 

nosi miesięcznie 
Adres redakcji i administracji: 
Telefon redakcji i administracji: 4-97, telefon mieszk. reda- 
telefon drukarni: 84 Będzin. 


numeru 10 groszy 


sy 


zł. 1.50. 


Sosnowiec, Piłsudskiego 8. 


ją z sobą w pewnym związku 
Sprawę tą wyświetli niewąt 
pliwie śledztwo. 


Lwów karze za lithwę mieszkaniowa. 


at tygodni aresztu, zwrot 


Lwów 26 grudnia. 

Przed sądem karnym stanął 
inż. Jerzy Toczyński, asystent 
politechniki lwowskiej, oskar- 
żony o lichwę mieszkaniową. 
Sąd skazał go na 6 tygodni 
ścisłego aresztu bez zawiesze- 


nia wykonalności i 100 zł. 
grzywny z ewentualną zamia- 
ną na dalsze 5 dni aresztu. 


Pozetem oskarżony ma zwró- 
cić 925 dolarów, pobranych od 


zysków i 3,700 zł. kary. 


lokatorów i zapłacić 3.700 zł. 
kary na skarb z tytułu pobra- 
nia tych pieniędzy od  lokato- 
rów. Ogłoszenie sentencji wy- 
roku ma być umieszczone na 
koszt 
pismach, pozatem wyrok «ma 
wisieć. przez 7 dni na bramie 
domu skazanego. 

Wyrok ten wywołał zrozu- 
zumiałą sensację. 


Olbrzymi pożar w Krakowie. 


KRAKÓW. 27.12. (PAT) 
Dziś w godzinach poran- 
nych w garbarni Maksa i 
Panfertjera na Zabłociu 
wybuchnął olbrzymi pożar. 

Wezwanej straży "ognio' 
wej udało się ocalić czę- 
ściowo tylko skład skór. 

Gmach fabryczny, w któ- 


rym znajdowały się maszy* 
ny, przedstawia jedno wiel- 
kie pogorzelisko. Straty, 
spowodowane przez pożar, 
są znaczne. Fabryka była 
ubezpieczona. 

"Przy gaszeniu ognia je- 
den strażak został zraniony. 


Ludność Francji w 1926. 


- PARYŻ. 27.12 (PAT). We- 
dług urzędowego spisu lud- 
ności, ilość mieszkańców 
Konfiskata pism nie- 

mieckich. 

KATOWICE, 27.12. (PAT.) 


Na mocy dekretu prasowego sta- 


rostwo w Rybniku  skonfisko- 
wało  „IKattowitzer  Volkszei- 
tung za artykuł w związku 


z aferą dra Lukaschka. 
Dyrekcja policji w Katowi- 
cach zarządziła konfiskatę dzi- 


siejszej „Volkswille* za 'arty- 
kuł, zarzucający rządowi pol- 
skiemu popieranie i pielęgno- 


wanie denuncjatorstwa. 


Zaprzeczenie- p. Czlondra, 


BERLIN, 27.12. (PAT). 
Prezydent komisji między- 
sojuszniczej na G. Sląsku 
p. Calonde u oważnił biu- 
ro Woli! ao sprostowania 
ogłoszonej ` w „Oberschl. 
Kur.“ wiadomości, jakoby 
znane mubył *eszo7* przed 
24 bm. iukiskolwiek szcze- 
góły w związku z aferą d-ra 
Lukaschke. 


dzosy «,gnitarzy. 


PAT donosi o. zgonie w Bru- 
kseli miui:t a kolonji i w Berli- 
nie wice-prezesa sejmu pruskie- 
go Hugona Garbicha. 


Francji w roku 1926 wy- 
nosi 40.743.851, w tem 
2.498. 230 cudzoziemców. 


Ułaskawienie skaza- 
nych niemców. 


Paryż, 27.12 Na skutek u- 


chwały rady ministrów i wnio- 
sku min. wojny Painlevego o- 
raz Brianda dwaj niemcy Klu- 
ge i Fechter, oskarżeni o na- 
pad na władze okupacyjne w 


skazanego w dwóch. 


' 


procesie w Landau, zostali uła- 


skawieni i już zwółnieni z ae 
sztu. Rozkaz uwalniający był 
podpisany przez gen. Guillea- 
umat, głównodowodzącego w 
Nadrenii. 


Brak węgla w Angliji. 
Londyn, 27.12 W całej An- 


gji panuje nie tylko przejmują- 
ce zimno, ale zarazem brak 
węgla, który obecnie daje się 
odczuwać  dotkliwiej -aniżeli 
w czasie $trajku. Hurtownicy 
twierdzą, że winę ponoszą ko- 
leje, administracja kolei nato- 
miast zwala winę na kupców, 
którzy przez zachowanie węgla 
starają się uzyskać większą cenę, 


W łączności z tem pisma za- 
mieszczają bardzo charaktery- 
styczne fakty, np król angiel- 
ski zamówił 800 ton węgla dla 
biednych w Windsor w -dniii 
|l grudnia i do tej pory wegiel 
ten znejduje się jakoby w 


dze z kopalni. Niektóre tran- 


sporty nadane już w  listopa- 


dzie nie doszły jeszcze do sta- 
cji odbiorczcj. 


dro- 


Str. 2. 


AEO, 8 +4 


Coś niesłychanego ! 


Na marginesie posiedzenia dyrektorów gimnazjów 


państwowych Rzplitej 


W Warszawie odbył się 
niedawno zjazd dyrektorów 
gimnazjów państwowych, 

- na którym zebrali się przed- 
 stawiciele około 500 szkół 
- średnich, państwowych Rze 
czypospolitej. Jeden z ty- 
godników umieścił artykuł, 
opisując wrażenia z odby- 
tego zebrania, którego na- 
strój nosił cechy przygnę- 
bienia, graniczącego z tra- 
gizmem. Czytamy tem rze- 
_ czy, o których nie wszyscy 
wiemy: 

„Stwierdzono dowodnie, 

żedola dyrektora gimnazjum 
` państwowego nie tylco nie 
= jest godną pozazdroszcze- 
nia, ale że przeciwnie: dy- 
rektor niejednokrotnie ma 
_ wszelkie podstawy do za- 
= zdroszczenia losu. swoim 
 woźnym. Jeden z bardzo 
zasłużonych i nejstarszych 
dyrektorów gimnazjów na- 
szych w liście, tłumaczą- 
` cym jego nieobecność na 
" zebraniu, między innemi 
dzieli się z kolegami tę- 
sknotą: „marzę teraz o tem, 
by móc raz jeszcze porząd- 
nie zjeść”. ! 
Wygląda to na t. zw. 
„kpiny w żywe oczy”. lna- 
"czej jednak przedstawi się 
sprawa cała, skoro weźmie 
się pod uwagę warunki 
©, pracy i płacę kierowników 
naszych szkół średnich pań- 
stwowych: | i 
Kierownicy ci, mieszka- 
` jącyw gmachach gimnazjal- 
nych rządowych, muszą pła- 
cić komorne za zajmowa- 
ne przez nich lokale. Są 
"oni administratorami gma- 
= chów, muszą funkcje speł- 
"_ niać, nie mające absolutnie 
nic wspólnego z pedagogiką. 
Każdy administrator domu 
prywatnego za pracę swą 
ma prawo bezpłatnego ko- 
rzystania z lokalu mieszkal- 
nego dla siebie, inaczej 


< 


RUDOLF STRATZ. 


Koa? 


Prokurator kameralny. koń- 
czył koncert Mozarta. Ogólny 
oklask przyłączył się do o- 
statnich akordów: 

— Powinien pan był zostać 
| /artystąl—zawołała jedna z pań. 
— Przed dwudziestu blisko 
laty, kiedym był jeszcze po- 
_czątkującym podprokuratorem, 
| nosiłem się nawet z tym za- 
|, miarem, ale lata mijały, prawo 
—_ przykuwało mnie coraz więcej 

< do siebie niedostrzegalnemi 
|| więzami i muzykę traktuję dziś 
| tylke, jako rozrywkę kę odparł 
=  prøkurator swoim gościom. 
-Młoda panienka, przerzuca- 
| jąca nuty ‘natrafila na preludjam 
$i iaha i pełożyła je przed pro- 
= kuraterem, prosząc © odegra- 
- mie ich. 
SA "_ Prokurator popatrzał na nią, 

a potem ma nuty błędnym 
- wzrokiem, odsunął się od for- 


Polskiej w Warszawie. 


jednak jest w gmachach 
rządowych gimnazjalnych: 


tu dyrektor - administrator 


nietylko nie pobiera za swą 
pracę żadnego wynagrodze- 
nia, ale sam jeszcze płacić 
musi. Tak naprzykład je- 
den z dyrektorów ostatnio 
otrzymał pensję miesięczną, 
wynoszącą niecałe 200 zło- 
tych, gdyż resztę wynagro- 
dzenia pochłonęło... ko- 
morne ! 


Jednak nie o to chodzi. 
Pracownicy oświatowi na- 
leżeli zawsze i należą stale 
do kategorji ludzi najbar- 
dziej ideowych. Nauczyli 
się przymierać głodem, a 
przymierając, nie skarżą się 
głośno na swój los; tak ich 
olśniewa trzymany w dło- 
niach „oświaty kaganiec", 
że nieraz nie chcą widzieć 
wcale szczerzącego z kątów 
zęby „potwora-nędzy''. 


Wiele razy pisaliśmy już 
o konieczności rewizji płac 
pracowników państwowych. 
Rewizja ta musi przyjść i 
— im rychlej będzie doko- 
naną, tem więcej państwo 
na tem zyska. 


Owo bicie kłonicą w łeb 
warstw oświeconych, zapo- 
czątkowane od pierwszych 
chwil niepodległości Polski, 
trwa do dnia dzisiejszego, 
mimo, że po szeregu sła- 
bych, a często i rachityez- 
nych rządów — władza, ów 
„rząd dusz”, spoczywa w rę- 
ku Zeusa. Rząd obecny 
wszak wywiesił na swym 
sztandarze walkę z niespra- 
wiedliwością i — miejmy 
nadzieję — wszystkie te nie- 
sprawiedliwości usunie, po- 
czynając od tych najkardy- 
nalniejszych i najbardziej 
krzywdzących. 


Bo czyż nie ze zgrozą 
czyta się takie rzeczy: „ma- 
rzę teraz o tem, by móc 


tepianu, przymknął oczy i ciche 
powiedział: j 

— Zdaje mi się, że przenio- 
słem się znów © dwadzieścia 
lat stecz... Tak samo zebrani 
u mnie goście słuchali muzyki, 
tak samo na prośbę pewnej 
pani zacząłem grać te właśnie 
preludja Bacha, gdy nagle... 

— Moi pańswo, nastrój pierz- 
chnął. Nie byłbym w stanie 
grać wam dalej. Pozwolicie, że 
jako rekompensatę, opowiem 
wam historję z przed lat dwu- 
dziestu, najdziwniejszą zć wszy- 
stkich, które przez długie lata 
mej praktyki sądowej zdarzyło 
mi się spotkać... 

Byłem wówczas podprokura- 
torem w małem fabrycznem 
miasteczku. Na skromnym mu- 
zykalnym wieczorze zebrało się 
u mnie trochę inteligencji miej- 
scowej i paru fąbrykantów. 


Grałem właśnie Bacha, gdy o- 


twerzyły się drzwi saleniku i 
stanął w nich młody architekt, 
Martin, dając mi w podnieee- 
niu znakj, bym wyszedł do 
niego. j | 

W korytarzu, podając mi pal- 
te, wyrzucił oederwanemi zda 
niami : 


"RE 


ZA GE PD 


choć raz jeszcze porządnie 
zjeść“. Słuchajcie! Słu- 
chajcie! To mówi ten, któ 
ry ma do spełnienia ciężki 
obowiązek społeczny: wy- 
chowanie naszych dzieci. 
Na te słowa Zeusi muszą 
wyjąć watę z uszu i zwró- 
cić swój łaskawy wzrok 
w tę stronę. W takich wa: 
runkach zatraca się wszak 
indywidualność, a co gor 
sza — wiarę w to, czy my 


B I A* 


wogóle doczekamy się tej 
sprawiedliwości. 

Miejmy jednak nadzieję, 
że Ssanując poszczególne 
dziedziny naszego życia pań- 
stwowego —rząd naprawdę 
i serdecznie zabierze się do 
tych, na które od szeregu 
lat głodna rzesza czeka. 

Doprawdy — wielki już 
czas skończyć z tą marty- 
rologią sług Państwa! 


Karol L. 


| taty chag być sanatorami! 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W związku z nadużyciami 
wogóle, a w szczególności w 
towarzystwach akcyjnych, pra- 
gnę zabrać. głos i podkreślić, 
że na uzdrowienie zabagnio- 
nych warunków naszego życia 
przez zdeprawowane a uprzy- 
wilejowane jednostki najrady- 
kalniejszym środkiem jest pu- 
bliczne piętnowanie ich łaj- 
dajctw. „Głos Prawdy" w kie- 
runku odciążenia społeczeństwa 
od gangrenujących je pasorzy- 
tów zaczął konieczną i skutecz- 
ną kampanję i zato należy mu 
się uznanie. Prasa bowiem 
przemilcza wiele brudów, lecz 
w takich wypedkach społeczeń- 
stwo stara się być wyrozumiałe, 
gdyż wie, że udzielenie po- 
trzebnego kredytu najuczciw- 
szym przedstawicielom prasy 
bardzo często zależy od naj- 
mniej uczciwych, a wszech- 
władnych niestety przedstawi- 
cieli naszych finansów. Gdyby 
prasa odsunęła wszelkie ubocz- 
ne wpływy i stanęła na wyso- 
kości swego zadania, to wła- 
dze sądowe, od których zależy 
karanie, znalazłyby w niej pier- 
wszorzędną pomoc, a odrodze- 
nie zxoralne nie byłoby fikcją; 
zrodziłaby się w społeczeństwie 
otucha do zbiorowych poczy- 
nań w celu ugruntowania bytu 
w Polsce bez obcej pomocy: 
zagraniczni, a tak kosztowni 
lekarze naszych finansów stali- 
by się zbyteczni, a obcy kore- 
spondenci, którzy głoszą (jak 
np. Clayton) publicznie o bez- 
karnych aferach, nie kompro- 
mitowaliby nas i nie wypowia- 
dali zdania. że pielgrzymki na- 
szych przedstawicieli do nowo- 
jorskich świątyń dolara, na- 
próżno módlić się będa o łaskę 
złotego deszczu tak długo, do- 
póki sądy przez ciężkie wię- 


— Prędko, na Bogal Tweren- 
bold, mój szwagier, umiera i 
wzywa pana.—Przed śmiercią 
ma złożyć jakieś zeznanie... Mój 
powóz czeka... Jego willa stoi 
za miastem... 


Pojechaliśmy. 


W powozie uprzytomniłem 
sobie postać Twerenbolda. Ni- 
ski, krępy, dość wulgarny fa- 
brykant pończoch, ogromnie 
bogaty, ożeniony z piękną i 
młodą kobietą, która oczywiście 
wyszła zamąż z rozsądku i 
wcale nieżle zuosiła pożycie z 
niżej od niej pod względem 
intelektualnym stojącym Twe- 
renboldem. Mieli synka i có- 
reczkę, a złośliwe, małomia: 
steczkowe języki nie znajdy- 
wały u nich nigdy tematu do 
plotek. 


W przedpokoju willi Twe- 
renbolda spotkałem księdza. 
Nachylił mi się do ucha. 


— Bądź pantak łagodny, jak 
panu tylko urząd pana pozwo- 
li. Ten nieszczęśnik otruł się 
przed pół godziną. Doktór daje 
miu najwyżej dwie godziny ży- 
cia. Spiesz się pan... 


zienie nie wydobędą Polski z 
matni oszustw. 

Na arenie naszego życia po- 
wojennego występują jedni i 
ci sami aferzyści, cieszący się 
nieząsłużonem poparciem władz 
a co za tem idzie i zaufaniem 
społeczeństwa, jedynie chyba 
tylko po to, żeby, piekąc wła- 
sną pieczeń, do władz tych 
podrywać zaufanie najlojalniej- 
szych obywateli, tworząc znich 
armję malkontentów, przeobra- 
jącą się następnie w niebez- 
pieczny dla kraju element. 


W Nr. 42 „Głosu Prawdy* 
odsłonięto część brudów, upra- 
wianych w kółku wszechwład- 
nego, a nietykalnego Kierowni- 
ka Kooprolnej, ale wobec zna- 
nych szerokiemu ogółowi in- 
nych ciemnych faktów, reha- 
bilitacja w Nr. 83 tego pisma 
wygląda bardzo blado i nie 
powinna mieć miejsca. 


W Nr. 124 „Głosu Prawdy* 
spotykamy się z artykułem i z 
temi samemi frazesami p. 
Robczyńskiego, o wniesieniu 
do wszystkich dziedzin życia 
publicznego twórczego postępu, 
którego dotkliwy brak od chwi- 
li odzyskania niepodległości 
wydał tak smutny rezultat. 

Nie dyletantom mówić e 
twórczości! 

Pan Robczyński zdał już z 
niej egzamin przed współoby- 
watelami. Temi samemi hasła: 
mi w broszurze swej z 22 paź- 
dziernika 192] r. pod tytułem 
„Towarzystwo Przemysłu Wę- 
glowego w Polsce i jego zna- 
czenie go:podarcze", panowie 
Robczyński i Chrzanowski za 
wypuszczone przez nich akcje 
bez pokrycia, wyłudzili w' tym 
czasie od dziesiątków tysięcy 
ludzi miljardy, od zamożniej- 
szych wkłady rzeczowe w po* 
staciczynnegoprzedsiębiorstwa, 
wniesionego jako aport, które 


Wprowadzono mnie do sy- 
pialni umierającego. Szybko 
przebiega mi przez mózg myśl, 
że żona jego podejrzewała snać 
coś, bo była u mnie rano, lecz 
nie zastała mię. Podniecony cie- 
kawością, jakie przedśmiertne 
zeznanie może mieć dla mnie 
fabrykant pończoch, Tweren- 
bold, siadam u jego łóżka. 


— Przykro mi, że sprawię 
panu kłopot, panie podproku- 
ratorze — szepce Twerenbold. 
— Pamięta pan chyba proces 
z przed pół reku, wraz z któ- 
rym dzienniki rozniosły szero- 
ko po państwie pana nazwisko? 

— Morderstwo pani Roland, 
najwykwintniejszej i najbogat- 
szej kobiety w mieście: —pytam. 

— Tak, właśnie e tem mor- 
derstwie mówię. Z. krasomów- 
czą swadą żądał pan głov 
Wiktera Ceski, mordercy 
uzyskał pan to, że Ceska zos- 
tał skazany na dożywotnie wię- 
zienie,.. 

— Panie Twerenbeld, spra- 
wa była jasna. Służba zwa- 
biona wystrzałem pochwyciła 
w parku uciekającege z budu- 
aru pani Reland słynnego den- 


NAGA 289, 


to dodać należy bez wiedzy 
akcjonarjuszy i na zasadzie 
prawa  uzurpowanego sobie 
przed rejestracją wspomniane- 
go towarzystwa, „twórcy“ w Ci- 
chości ducha sprzedali, zebra- 
ne kapitały roztrwonili, a na- 
robiwszy jeszcze długów, akcje 
skonwerto wali. ) 

Wiadomo, że uprzywilejowa- 
nych nie obowiązują ani zasa- 
dy prawa akcyjnego krajów 
cywilizowanych, ani statut to- 
warzystwa 

Cóż pozostaje akcjonarju- 
szom? Bardzo dużo! — bo dłu- 
goletnia droga starań o wymiar 
sprawiedliwości. 


Wierząc, że „salusreipublicae 
suprema lex“ jest tylko przy- 
słowiem, pan J.. Robczyński 
toruje sobie na widowni pu- 
blicznej drogę do nowych zdo- 
byczy, by krwawicą ludzkich 
oszczędności powtórzyć hande- 
lęk obcemi walutami. wał 


Jest to jednak przedwczesne, 


"gdyż poszkodowani żyją i o- 


czekują chwili, kiedy p. proku- 
rator zastąpi pjonierow odro* 
dzenia naszego narodu, a oso- 
by panów: Z. Chrzanowskiego, 
J: Robczyńskiego i innych 
współudziałowców, dekorują- 
cych ich grynderskie spółki, o- Ws: 
dejdą na odpoczynek. 
z $ 8 166 p. 2, 330, 578, 579 
Pls 591 p. 3.1/593 pOWIRIRZA 
w cień zakratowanej altany. © 
Sprawiedliwości zadość stać się _ 
musi, inaczej bowiem słowa, 
wypowiedziane przez marszał- 
ka Piłsudskiego o rządach uli- 
cy, weszłyby w życie. a uao » 
Posiadając wszelkie dowody 
rzeczowe, za rowyższe rewe-- 
lacje przyjmuje całkowitą od- 
powiedzialność prawną i prosi. 
Szanownego Pana Redaktora 
b. prenumerator i propagato 
„Głosu Prawdy“ o pomieszcz 
nie pomienionych łajdactw s 
poczytnem Jego piśmie. = i 
Pozostaję z wysokiem- 
poważaniem sed 

- Zdzisław Rudolf. 
Dąbrowa Górnicza, wt 
ul. Sławkowska 9. 


—— 


Jednocześnie z listem nini 
szym otrzymaliśmy szczeg 
afery towarzystwa przemy. 
węglowego w Polsce, którego 
władze żerowały na nas + 
terenie. Szczegóły te, zaw 
w skardze, przesłanej prok 
torowi sądu okręgowego 
Warszawie, podamy w na 
nych numerach „Expresu 
głębia” w obszernem stres: 


niu. Red 


zuana Ceskę. W buduarze 
ży nieżywa piękna a pł 
Rita, na ziemi dymiący re 
wer, obek szkatułka, w l 
przechowywała swe cenne 
ły. Naszyjnik ten znajdują w- 
kieszeni Ceski. Kierunek rany. 
wyklucza możliwość samobój: 
stva Rity. Wiadomo powszech 
nv, że Ceska był jedny 
kschanków Rity — wiadon 
r  vież, że tonął po us 
d ach. Czy jako rze 
è,  wiedliwości, miałem v 
r „ć zapewnieniom Ceski, 
Pita Roland dała mu na 
dobrowolnie, a kiedy je 
kował, z przyległego p» 
padł strzał śmiertelny dla 
i wtedy on rzucił się do uci 
|| i został zatrzymany, a 
ciwy morderca zbiegł = = 
PAY „Aj 
— Tak, panie prokuratorz 
należało Cesce wierzyć, alb 
« em strzał padł istotnie z p. 
«łego pokoju i Ritę za 
Por : i: 
Dysząe ciężko, spiesząc 
by śmierć przedwcześ 
mau nie zamknęła, opewi 


- JARRE 
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BANK KUPIECKI 


Sp. z Ogr. Odp. 
A w SOSNOWCU, 


podaje do wiadomości, że z dniem 18 b. m. biuro banku 
przeniesione zostało z ul. Piłsudskiego 12 do nowego lokalu 


przy ulicy Medrzejowskiej 16. — Telefon Nr. 8-78. 


Przyjmuje inkasa i załatwia wszelkie czynności, w zakres 
e | baakowoOśCi wchodzące. ZZL 


© Punktualna i solldna obsługa. 
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Ważne wieści 
— Zmarł po długotrwałej 
<horobie cesarz japoński Na 
gmachu poselstwa w Warsza- 
wie wywieszono na znak ża- 
doby flagę, opuszczoną do po- 

_ łowy masztu. 


— W ostatnich dniach przed 
świętami główny urząd poczto- 
wy w Warszawie przyjął pie- 
niężnych przesyłek zagranicz- 
nych na sumę około | miljona 
„dolarow. Są to przeważnie po: 
darki świąteczne emigrantów, 
„dlarodzin pozostających w kraju. 


JE 


| ` — Rada naczelna „prawicy 
= — narodowej“ postanowiła że 
«członkowie tego stronnictwa 


do 


nie mogą przystępować 


„Obozu Wielkiej Polski". 


— PRowszechnie znana, po- 
ważna fabryka maszyn i odlew- 
nia firmy „Josephy's Erben" w 
Bielsku przy ul. Fabrycznej, 

w sam dzień wigilijny w biały 
„dzień padła ofiara pożaru, 


R żRY: 

> Próżne były zjednoczone 

ali straży ogniowych: ogień 
który wybuchł na  górnem 

| piętrze, strawił wnętrze budyn- 

iai ku do cna, mi iż zostały tylko 
- "gołE"CKHAGFY 


p  Rozbrojenie Niemiec. 

BERLIN, 27.12 Pertraktacje 
_ ambasadora niemieckiego z ra- 
ambasadorów w Paryżu 
sprawie zozbrojenia Niemiec 
stały zakończone następują- 
m kompromisem. Policja nie- 
ecka ma odtąd liczyć 140.000 
dzi, w tem 105.000 policji 
państwowej, a 35.000 komunal- 
nej. W sprawie t. zw. związ- 
ów wojskowych rada ambasa- 
dorów powzięła bardzo łagod- 
ną decyzję, a mianowicie zre- 
gnowała z żądania rozwiąza- 
a kilku uprzednio zakazanych 


zy, tem silniej, że przeszkadza- 
/ ła jej zewnętrzna powłoka so- 

lidnego fabrykanta pończoch. 
)powiedział mi bezsilną za- 
z. ość, jaka miotała nim, gdy 


c 1a taką zabawką, jaką dotych- 
czas byli wszyscy n ężczyżni w 
jej ręku. Opowiedział wresz- 
cie wypadki gorącego przed- 
południa, gdy wszedłszy ot- 
werendą do willi Rolan- 
peon stał 
(ki świadkiem ofiarowania Wikto- 
owi Cesce pereł na wykupie- 
e sfałszowanych przez niego 
wekali, a potem gorących po- 
dziękowań pięknego kochanka. 
A te y głucha zawiść wsunęła 
rewolwer do ręki, padł 
z l, odząc zamiast w gło. 
| kd — w pierś Rity — a 
r Ed niepostrzeżony 
przez nikogo umknął tą samą 
FONA. 


chwilę iamai 
werenbold był przyjacie- 
a Czaki i dlatege, umierając, 
mu 
sem oto, ale Twereabold 
n strasznym grymasem 
tawiści wyrzucił z siebie: 


powstałego z niewiadomej przy- 


się mimowolnym ` 


darować welneść. 


CJ 
[4 
© 
A miu, © 
Prowizja minimalna 8 
e 


związków wojskowych, a poza 
tem wyraziła przekoanie, że je” 
śli w przyszłości powstaną ja- 
kie związki wojskowe i okażą 
się niebezpieczne dla pokoju 
to rząd niemiecki sam poweż- 
mie odpowiednie środki w ce- 
lu zlikwidowania tych 
organizacyj wojskowych. Ten 
nadmiar zaufania do rządu nie- 
mieckiego musi się wydać tem 
dziwniejszy, że wszystko obec- 
nie przemawia za tem, że 
w Niemczech dojdzie do utwo- 
rzenia rządu prawicowego. 


Cicha umowa przy- 
jaciół. 
Ryga, 27.12 W kołach poli- 


tycznych twierdzą, że wydale- 
nie niemieckich „redaktorów z 


Kłajpedy zostało zgóry umó- 
wione między rządami: litew- 
skim i niemieckim, celem za- 


maskowania ścisłej {wspólpracy 
sfer,rządzących obecnie na Lit- 
wie, z Niemcami. 


Wykradzenie doku- 
mentów dyplomaty- 


cznych. 
Paryż, 27:12 PAT „Petit 
Parisien* donosi z Białogrodu, 


iż z walizy posła angielskiego 
w Białogrodzie podczas prze- 
jazdu expressem między Sara- 
jewem a Brode, zniknęły waż- 
ne dokumenty dyplomatyczne. 


Zamach na Prezy- 
denta Nikaraguy. 
Managua, -27.12 PAT. Woż- 


nica powozu, w którym jechał 
prezydent Diaz, został przez 
kilka osób  zasztyletowany. 
Prezydent wyszedł bez szwan- 


ku. 


— Łot:! Łotr.... — że nie ba- 
dając więcej, pojechałem de 
więzienia, zbudziłem w celi 
nr. 89 — Wiktora Ceskę i po- 
wróciłem wraz z nim do Twe- 
renboldów: Z doktorem i księ- 
dzem weszliśmy do umierają- 
cego. Wobec świadków i wo- 
bec śmierci, która już owiewa- 
ła go swem tchnieniem, powtó- 
rzył swe zeznanie... 

Wiktora Ceskę odwiezione, 
do więzienia. Nazajutrz miał 
być formalnie uwolniony. Twe- 
renbold wkrótce skonał. Wte- 
dy dopiero de pokoju weszła 
jegó żona, klękła przy łóżku, 
ucałowała zwisającą rękę zmar- 


łego, poczem powstała, podnio- 


sła ku mnie pebladłą, zbolałą 
twarz i rzekła: 
Jestem gotowa, panie pre- 


kuraterze. Preszę mnie aresz- 
tować. To ja zabiłam panią 
Roland. 


— Tak. z zazdrości. Wiktor 
był moim kochankiem — jemu 
nikt nie mógł się oprzeć. Kie- 
dy porzucił mnie dla Rity, za- 
przysięgłam zemstę. Wszystke, 
co mąż panu opowiedział, jest 
wiernym powtórzeniem tego, ce 
ja mu wyznałam. Mąż mój 


DORN OE LO 


tajnych ° 


Sensacyjny 


PACE TOBI 


A> 


wyrok 


w procesie łódzkiej fabryki tytoniowej. 


Sąd apelacyjny uniewinnił 


Warszawa 26 grudnia- 

Proces zarządu łódzkiej fa- 
bryki tytoniowej w sądzie ape- 
lacyjnym zakończył się wczo- 
raj. 

Sąd ogłosił wyrok, mocą któ- 
rego wszyscy oskarżeni fun- 
kcjonarjusze fabryki zostali 
uniewinnieni. 

Przypomnieć należy, że dy- 
rektor Tad. Wronka i wicedy- 
rektor L. Kold byli skazani na 
6 lat ciężkiego więzienia. a wi- 
cedyrektor Świerczyński i u 
rzędnicy K. Górski, Alfr, Pod- 
górski, Fr. Kold, P. Pulewicz. 
Ad. Beim, Z. Wdowiak, oraz 
portjer Ign. Krajewski — na 
5 lat ciężkiego więzienia. Nadto 
przemytnik tytoniowy, złapany 
na wynoszeniu tytoniu, otrzy- 
mał 3 lata więzienia. 

Sąd apelacyjny zmniejszył 
mu obecnie karę do roku wię- 
zienia. 

Oskarżeni, poza przytłacza” 
jącemi karami na przyszłość, 
mieli za sobą okropne dwa la- 


Kronika. 


KALENDARZYK. 


Dzis Młodzianków 


Pa Jutro Tomasza B. 
28 Wschód słońca 7.44. 
Wtorek | Zachód  „ 331. 
Z teatru. 


Teatr nie gra z powodu wielkich 
przygotowań do Artystycznej Reduty 
Sylwestrowej i nowej premiery. 

Szlagierem teatru w Sosnowcu będzie 


komedja spółki francuskiej Tristan 
Bernard, lves Mirende, et Gustave, 
Quinson, tłumacz Gustawa Olechow- 


skiego, p. t. „Prawo pocałunku”. Sztu- 
ka ta grana była w Wazszawie w Tea- 
trze Polskim 140 razy z rzędu. 

W sobotę popoł. czarodziejska baśń 
p. t. „Jaś i Małgosia”. 

W sobotę wiecz. premjera 
pocałunku”. k 

W niedzielę popoł. „Oczy księżni- 
czki Fathmy”, niezrównana komedja 
w 3 akt. St. Kiedrzyńskiego. 

W niedzielę wieczorem po raz drugi 
„Prawo pocałunku”. Sztukę tę reży- 
serował M. Brokowski. 


„Prawo 


Pomoc dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych. 
Dzięki staraniom PZZPR. i H. 
prowadzonym w  ministerjum 
pracy i op. społecznej w War- 
szawie w sprawie podwyższe- 
nia funduszów dla Sosnowca 
na akcję pomocy dorażnej dla 
bezrobotnych pracowników u- 


uwielbiał mię, byłam jedyną 
kobietą, istniejącą dla niege, 
Neistety, nie mogłam odwza- 
jęmnić jego uczucia... Poślu- 
biłam go tylko z rozsądku... 

Kiedy nie mogąc znieść ogro- 
mu mej winy, zwierzyłam mu 
się, w wielkiem swem ukocha- 
niu przebaczył mi, ale nie dawa- 
ło mu spokoju, że Ceska ska- 
zany jest niewinnie. Dzisiaj, 
gdy powróciłam z miasta... od 
pana, prokuratorze, bo chcia- 
łam wyznać panu swą winę... 

znalazłam męża wijącego się 
w bólach Zażył truciznę, tłu- 
tłumacząc mi, że to jest jedyny 
sposób, by Ceska, był uwol- 
niony, a ja — bez plamy, Swo- 
je życie złożył w ofierze me- 
go spokoju i sprawiedliweści. 


Na ratunek było późno, więc 
pozwoliłam mu umrzeć w prze- 
świadczeniu, że przyjmę jego 
efiarę. Ale ote jestem, panie 
prokuratorze, i pragnę odcier- 
pieć moją winę... 


* * 
* 


Po długim milczeniu spytała 
jedna z pań: 


s 
l 


wszystkich oskarżonych. 


ta aresztu zapobiegawczego, 
który nie mógł im być zaliczo- 
ny przy skazaniu na ciężkie 
więzienie. 

Łódzki sąd okręgowy oparł 
wyrok skazujący na zeznaniach 
świadków: robotnicy Sobczyń- 
skiej i Habera, którzy, jak to 
obecnie zdołała wykazać obro- 
na, kierowali się osobistą za- 
wiścią, chęcią zemsty za wy- 
dalenie z fabryki. 

Sąd okręgowy w Łodzi mógł 
być -zdezorjentowany, gdyż 
Sobczyńska pouczała innych, 
przychylnych sobie świadków, 
jak mają zeznawać. 

Dodać należy, żefabryka tyto- 


niowa była w Łodzi bardzo 
niepopularna. 

Wyrok wywarł olbrzymie 
wrażenie. 


Sala sądowa była widownią 
wzruszających scen. 

Sąd apelacyjny wydał nakaz 
natychmiastowego zwolnienia 
podsądnych. 


mysłowych, ministerjum prze- 
kazało dodatkowo w d. 21 bm. 
sumę 11000 zł. na ten cel. 

Suma ta została rozdzielona 
pomiędzy bezrobotnych. Wsku- 
tek otrzymania dodatkowych 
kredytów zostali zaopatrzeni 
przed świętami wszyscy bezro- 
botni. 

Równocześnie PZZPP. i H. 
otrzymał z województwa za- 
wiadomienie © przekazaniu 
przez starostwo będzińskie do- 
datkowych kredytów na akcję 
dożywiania. Z chwilą otrzy- 
mania tych funduszów oraz 
odpowiednich instrukcyj akcja 
dożywiania podjęta będzie w 
szerszym zakresie. 

Stan bezrobocia. Według 
ostatnich dany statystycznych 
liczba bezrobotnych na terenie 
PUPP. w Sosnowcu wynosiła 


13017 osób, z tej liczby na 
poszczególne miejscomości 
przypadało. Sosnowiec 3080; 


Będzin 1370; Dąbrowa 995; 
Czeladź 420; gm. olkusko-sie- 
wierska 885; Rokitno-Szlechec: 
kie420; oraz pozostałe miejsco- 
wości powiatu 4086. W po- 
wiecie olkuskim: gm. Ogro- 
dzieniec 540; gm. Bolesław 305 
oraz w pozostałych 940. 


Zebranie. Komitet organi- 
zacyjny koła absolwentek pań- 
stwowego seminarjum nauczy- 
cielskiego żeńskiego im. M. 
Konopnickiej w Sosnowcu za- 


— | cóż się znią stało? 


— Po paru latach więzienia, 
zostala ułaskawiona... 


— | poślubiła Wiktora Ceske? 


— Nie, nie zobaczyła go już 
nigdy. Poświęciła się wycho- 
waniu swych dzieci, a obecnie 
mieszka u córki, którą wydała 
już zamąż. Widzicie, moi 
państwo mówią, że życie * 
jest krótkie to nieprawda. 
Życie jest niezmiernie długie 
i nieraz dwa lub trzy życia 
ludzkie jednoczą się i nikną, 
by jedno życie dalej trwało... 
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wiadamia za naszem  pośred- 
nictwem wszystkie koleżanki, 
że dnia 30 grudnia br. o godz. 
4 po poł. w gmachu szkoły re- 
nardowskiej, przy ul. Szkolnej ` 
nr. 4 odbędzie się | walne ze- 
branie koła absolwentek z re- 
feratem kol. Jasińskiej pt. „Pod- 
stawy filozoficzne i socjologicz- 
ne szkoły twórczej. 

Na porządku dziennym spra- 
wy organizacyjne koła. Komi- 
tet prosi koleżanki o  jaknaj- 
liczniejsze przybycie. 

Proteastowanie weksli 
przez pocztę. Jak się do- 
wiadujemy, generalna dyrekcja 
poczt i telegrafów opracowała 
już taryfę protestowania weks- 
li przez urzędy pocztowe, któ- 
re od nowego roku będą przyj- 
mowały weksle do inkasa. 

Dla kupców będzie to wiel- 
kiem udogodnieniem, ponie- 
waż w wielu miejscowościach 
brak jest rejentów. 

Czy to możliwe? „Polo: 
nja“ wczorajsza donosi, że do 
pp. Dietlów w Sosnowcu zgło- 
siła się delegacja akademickie- 
go koła zagłębian w Warsza- 
wie w sprawie urządanej przez 
koło zabawę sylwestrowej. P. 
Dietel delegatów nie przyjął i 
zawiadomił ich przez WRN SA 
że nie ma czasul... WA 

Przypuszczamy, że wyraz 
„czas“ był użyty w przenośni 8 
(porównaj: „czas to pieniądz“). 
Boć chyba czasu, to panu D. 
nie powinnoby braknąć, zwłasz- A 
cza w tych czasach. w 

Sylwester w Będzinie. 
Na zakończenie starego roku, 
straż ogniowa ochotnicza u- A 
rządza w sali ochrony na gó- 
rze Zamkowej bal. 

Gospodarze balu dokladnie i 
wszelkich starań, by zabawa 
wypadła jak najświetniej. CH 

Z handiu trzodą chlew- 
mą. Jak zaznaczyliśmy w jed- A 
nym z poprzednich numerów 
„Expresu“, do Zagłębia przy- X 
był transport nierogacizny z | 
Rumunji w ilości 150 sztuk. 
Transport ten został sprzedany 
po cenie od zł. 2.63 do zł 3.13 
za kg. żywej wagi zależnie od 
gatunku. 

Ceny te nie sa wyższe od 
cen rynkowych w kraju, jozi 
jakość towaru rumuńskiego jest y 
wyższa i towar ten kalkuluje i w 
się daleko lepiej, gdyż procent 
słoniny i sadła jest znacznie 
większy, niź w owija krajo- ` 
wym, e 

Faktycznie więc towar ru- | 

muński robi dużą konkurencję — 
hodowcom krajowym, którzy 
zmuszeni będą wobęc tego ob: DE 
niżać ceny mniej wartościowe- 
go żywca krajowego, o ile na- 
dejdą z Ńumunji dalsze trans- 
porty. H 

Gdyby nie cło, pobierane H 
przez władze polskie po 33 zł. 
ad sztuki, co podwyższa cenę 
kg. mięsa i słoniny o 30 blisko K 
groszy i gdyby nie 10-dniowy H 
b, zosztowny przewóz, który R 
możnaby skrócić przeszło © 
po owę, kierując towar z Ru- 
muaji przez Wegry i Czeche- 
słowację, to wówczas mielibyś- 

naprawdę tanią wieprzo- 
i słoninę. 
dać musimy, iż w najbliz- 

„sch okolicach Sosnowca, 
mianowicie w pow. olkuskim Ma 
„iechowskim i jędrzejowskim 
cena słoniny dochodzi do 5 zł. 
za kg. xA 

Kronika policyjna. Za- 
mieszkała przy ul. Wysokiej 
` | w Sosnowcu Marja Ku- 
bicka wyniosła do sieni sien- 
nik, który się zapalił. Ogień 

asili domownicy. NA 

| nowi, Klimontowi z Kato- m k 
v c,skradziono z kieszeni na 
peronie stacji w Sosnowcu A M 
132 zł. i 4 legitymacje. ZA 

Święta minione były dla sa, 
licji sosnowieckiej prawdziw. 
świętern, gdyż zanotowano. 
omisarjacie tylko < 
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ruchu. 


 urozmaicono sobie czaswe powie na to wszystko żo- TA Ba aka eni: jfokowes prue cipki Fokowe i Ea: 0 i rytowniczy A 
wszelaki sposób. Ale wszy" na, gdy poraa ję tęsknią- Warunki bardzo przystępne. X sA Dla mka da raty. ( i. Goldko ra Ó 
7 AG rzyjmuje skorki surowe do w rawienia. foy ń 
|: ze dziad koniec, mior PRES małżonka EONA AN Si aaae a iae Aonad riag T $ SOSNOWIEC, vi 
O ANRASINEN S EEEE NAE, Modrzejowska 4, tel. 3-41. 
i eey. IM oliwa nić. SONORA 0 
> a y. e | precezyjne wykonanie, 
ABASŁĄ, A Za gotówkę i na raty!! M Ceny siła: 
Mówi się i pisze dużo o zamieszkała przy ul. Racła- A , ni 
zmaterjalizowaniu ogólnem, wickiej nr. 11 i zawiadomiła, A W. G R AJ S A R Sosnowiec, A wę 
okazuje się jednak, że są że Ciesak otruł się esencją ja Modrzejowska 15. — Telefon 6-56. K d A 
wyjątki. Zaliczyć do nich octową. Desperatowi udzie- H Wielki. wybór.okryć damskiałci louie biie = donri 
można bezsprzecznie Wa- lono pomocy doraźnej na A y. ad 
wrzyńca Ciesaka, młodzień- miejscu i przewieziono w sq UWAGA! Dział okryc przeniesiony na I-sze piętro sąsiedniago domu. ja 99 
ca 21-letniego, zam. przy stanie groźnym do szpitala A Firma nasza była pierwsza, która dawała I daje nadal na raty, M 
„ ul. Cieplej nr. 4 w Sosnowcu. na Pekinie. UOUUUOUOCUUUCOUOCUCUCUCOCUCUNA 9 i 


rażona Marja Florkiewicz, jemności. 
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Echa kradzieży 78 tys. zł. w Myszkowie. H===== zupa a = ad 


Włamywacze pod kluczem. 
GRA WINA, WÓDKI, LIKIERY, Wódkę atai mid 
Trzymany w areszcie miesz- duet myszkowskiej jest nie- Batalia, Pisik 
k Myszk A BĘ - wątpliwy. O e ° , 1ki oraz 
wa area Swiątkowski za skradzione artykuły Spozywcze I Rad: 2 wszelkie delikatesy poleca 2 


bis, podejrzany o naprowadze- 5% | s 
nie opryszków, którzy w dniu pieniądze kupił sobie w War- 


20 pazdziernika b. r. łą. szawie mydlarnię, płacąc za T ROS : 
nii. Bo labia Gaia nią 12 tys. zł., a za 10.200 zł. najtaniej kupisz 
Steinhagena w Myszkowie, skra- nabył grunt w Wesołej pod w sklepie 


| R. ae 


dli 78 rys. zł, wypierał siętak Warszawą. ASÓW 7 
sprytnie ndziału w kradzieży, , Trembis za udzielenie wska- SOSNOWIEC, ul. Giaich 30 Hale „Rozwoju“. SOSNOWIEC, gi á 
że policja zaczęła wątpić we zówek otrzymał wszystek bilon o: si 
5 dbozial: Trembiaa. srebrny i niklowy, którego zło- Telef. 6-20. :—: Telef. 6-20. Modrzejowska 1. 5 
SZUNPOME - p dzieje z łatwo PRO O Tel 5:75. Tel. : 5-75 
tao się jeana inaczej. Q” | dó b 4 1 . 
lea Eo ocsi areszto- ogh y a g s s pa wasi ; > 
wała trzech włamywaczy war- Gotówki $ BMUZNZMENNARIEZEANEMI 
szawskich: Miltona,  Dziewa- a a Deo] ETOUR a x 
 nowskiego I Wincentego Swiąt- wano jednak mydlarnię i „ma- m 
kowskiego, których udział w  jątek ziemski“ Swiątkowskiego. zi Pierwszorzędny Lakład MANąrsK H 5 Skład Weilin a 
A A " a 
i 1 g ahr KONIECINYE - 
Ten się ubrał! gJ. H BE 
Co też żona powie na to? í Modrzejowska 6 '(w podwórzu). M ~ Sosnowiec, E 
Lí w k Iki b k A u ul. Warszawska Ne 14. œ 
„Pewien słomiany wdo* on poszedł spać, a ona do | y nipi wszelkie ka a w zākres kuśnierstwa A r Tel. 9-20. H 
wiec, zamieszkały w So- domu. Wychodząc jednak ja = „NEJ wchodzące. M ToP adaa B 
snowcu pamiętając, że „nie- z mieszkania wesoła Ma- M w =: OBSŁUGA SOLIDNA. M E wedliny Ioi we ak E 
dobrze jest człowiekowi sa- niusza zabrała torebkę, rę- OOO TERAH m Ba LĄ 
CEA a Ą FRA s a świerze. a) 
memu”, po wyjeździe swej kawiczki i płaszcz żony Rułka m R 
połowicy na Święta, zapro- wesołego pana, pozostawia- ZBEDOEOECZSOGOGODACEGEGZEOSZCOWATEGBOGEGADYGEGESA z Bak kij i solidna. B 
sił do siebie Maniusię Du- jąc mu na pamiątkę swój (Pierwszorzędny Magazyn Futer, oraz własna m eny konkurencyjne, | m 
borównę, zamieszkałą przy płaszcz dziurawy.- pracownia kuśnierska ; WaNANNNZUSNZJESANZNNNNNS 


M. SZABAS 


, SOSNOWIEC, ul. 3-go Maja 25/1 przez bramę. 
TELEFON Nr. 7-59. 


ul. Warszawskiej Nr. 3. Policja na skutek skargi 
Zabawa trwała do rana. poszukuje zabranych rzeczy 
Bawiono się, śpiewano i i może je znajdzie. Ale co 


MAGAZYN 
jubilersko-zegarmistrzowski 
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Sosnowiec, 
Warszawska 6. 


W d. 26 b. m., przybiegła Przyczyną rozpaczliwego 
do policji zdyszana i prze- kroku była miłość bez wza- 


AGH 


Macao w” wada 


Paweł KUCHARSKI 


Wydaje obiady od 
godz. i2:ej do SEej. 


z2ch dań Dł. 100 
OBIADY Rak | 


EUTRA! „Na nadchodzące święta FUTRA! 


prosimy odwiedzać nasze składy Sosnowiec, ul. YS Maja M 8. 
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lae | ° 8 R s z CY: ER erpil 
SOSNOWIEC, BĘDZIN, 8. m roi TAKŻE, OB 
3-g0 Maja 19 (vis a vis dworca gł.) ul. Kołłątaja 14, |-sze piętro © Bielizna męska i damska. Kapelusze i czapki, i KOLACJE NA PORCJE 
Telefon Ne 344. Telefon Ne 140. q trykoty, swetry i żakiety wełniane, rękawiczki. Codzień świeże ciustku. 
| Krawaty. Pantofle zakopiańskie i skórkowe. $ ; 
Polecamy różne futra damakie i męskie m La Kawa, herbata, kakao, cze- 
oraz najnowsze skórki do przybrania. H Dodatki do sukien. — Ceny konkurencyjne! kolada, piwo. 
© 
UWAGA! Ceny umiarkowane i na dogodnych warunkach. 8 Śniedenia od godz, 7 rano. 
` Ka 7 
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(IJ jestes tonkien |. a 5 a! £ Dąbrowa Górn., ul. Okrzei Nr. 1. Tei. 89. z € y Zagłębia“. | „A 
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Drukarnia Handlowa R. MONSIORSK], Bed::r , Plac Dë Maia 4, m Telefon 84, 
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